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Nie byłam grzecz­nym dziec­kiem. Za­miast cho­dzić do szkoły, najchętniej cho­dziłam na wa­ga­ry. W szko­le śred­niej zgro­ma­dziłam pra­wie trzy­sta nieuspra­wiedliwionych go­dzin nie­obec­nych. Trze­ba mnie było wy­rzu­cić. I tak by się pew­nie stało, gdy­by nie mój wy­cho­waw­ca – Ry­szard Dąbrow­ski, na­uczy­ciel wy­cho­wa­nia pla­stycz­ne­go.
 Bo ja cho­dziłam na wa­ga­ry tyl­ko po to, żeby słuchać mu­zy­ki, pisać opo­wia­da­nia i ry­so­wać. I myślę, że on to ro­zu­miał.
 I dla­te­go pew­ne­go dnia wziął długopgś i uspra­wie­dli­wił mi wszyst­kie go­dzi­ny nie­obec­ne. Dzięki temu zo­stałam w szko­le i zdałam ma­turę.
 Minęło wie­le lat.
 Na­pi­sałam baśnie dla dzie­ci. Pomyślałam, że taka książka po­win­na mieć dużo ko­lo­ro­wych, baśnio­wych ilu­stra­cji. I na­tych­miast pomyślałam o moim daw­nym na­uczy­cie­lu ze szkoły, który ma­lo­wał prze­cud­ne akwa­re­le.
 – Pa­nie Pro­fe­so­rze! – na­pi­sałam do nie­go. – Czy ze­chciałby pan zro­bić ilu­stra­cje do mo­jej książki?
 I tak właśnie w naj­bar­dziej nie­zwykły sposób hi­sto­ria za­to­czyła koło. Ja – kie­dyś naj­bar­dziej zbun­to­wa­na na­sto­lat­ka w szko­le, która w ra­mach re­wo­lu­cji przy­cho­dziła na lek­cje w piżamie – na­pi­sałam baśnie dla dzie­ci, do których ilu­stra­cje zro­bił mój daw­ny wy­cho­waw­ca i na­uczy­ciel pla­sty­ki.
 Dziękuję, Pa­nie Pro­fe­so­rze!
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 Roz­dział 1 
Uro­dzi­ny Złote­go Pta­ka
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Krzy­siu Ko­lumb wsko­czył na biur­ko i po­wie­dział:
 – Dzi­siaj są uro­dzi­ny Złote­go Pta­ka.
 – Hm – mruknęłam, nie pod­nosząc głowy.
 Ma­lo­wałam właśnie ko­lo­ro­we drze­wo na okładkę mo­jej no­wej książki. Ostrożnie do­ty­kałam pa­pie­ru pędzlem. Jesz­cze jed­na plam­ka, jesz­cze jed­na…
 – Dzi­siaj są uro­dzi­ny Złote­go Pta­ka – powtórzył Krzy­siu Ko­lumb i po­sta­wił łapę na pa­pie­rze.
 Krzy­siu Ko­lumb to mój kot. Nie­bie­ski, z wiel­ki­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi. I te oczy właśnie wpa­try­wały się we mnie z ocze­ki­wa­niem.
 – Złote­go Pta­ka? – za­py­tałam. – To twój ko­le­ga kot?
 – Pffffff!!!! – prychnął Krzy­siu Ko­lumb i od razu wie­działam, że to ko­niec mo­je­go ma­lo­wa­nia.
 Odłożyłam pędzel.
 – To nie jest twój ko­le­ga kot – domyśliłam się.
 – No wiesz! – prychnął jesz­cze raz Krzy­siu Ko­lumb. – Myślałem, że wiesz jaka jest różnica między ko­tem a pta­kiem.
 – Ja­sne, że wiem. I dla­te­go właśnie byłam trochę zdzi­wio­na.
 – No więc? – za­py­tał mój kot błyskając wiel­ki­mi śle­pia­mi.
 Naj­wy­raźniej ocze­ki­wał, że coś zro­bię albo po­wiem. Ale co?…
 – Mmm – za­wa­hałam się.
 – Ha! – Krzy­siu Ko­lumb po­sta­wił szarą łapę na moim pędzlu. – A czy ty w ogóle wiesz kim był Złoty Ptak?
 – Nie wiem, Krzy­siu – przy­znałam.
 – Muszę więc zacząć od początku – oświad­czył Krzy­siu Ko­lumb. I tak właśnie zro­bił.
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Roz­dział 2
Świat się uśmie­cha
[image: ]
Daw­no, daw­no temu, za sied­mio­ma górami i za sied­mio­ma rze­ka­mi leżało piękne króle­stwo. Przez cały rok kwitły kwia­ty, które pach­niały tak moc­no, że nad do­ma­mi uno­sił się cu­dow­ny, de­li­kat­ny, słodki za­pach. Lu­dzie wy­cho­dzi­li na dwór, za­my­ka­li oczy, pociągali no­sem i mówili:
 – Jaki piękny jest świat! Mamy szczęście, że miesz­ka­my w ta­kim nie­zwykłym miej­scu!
 Uśmie­cha­li się do sie­bie i do kwiatów, a one wte­dy pach­niały jesz­cze moc­niej.
 Krzy­siu Ko­lumb prze­rwał na chwilę i za­py­tał:
 – Byłaś kie­dyś w ta­kim kra­ju?
 – Chy­ba byłam – szepnęłam. – I rze­czy­wiście kwia­ty pach­niały moc­niej kie­dy się do nich uśmie­chałam.
 – Oczy­wiście – stwier­dził mój kot. – Za­wsze tak jest.
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 – Za­wsze?
 – Nie wie­działgś o tym? – zdu­miał się Krzy­siu Ko­lumb.
 – Na­prawdę?
 – No wiesz… – zaczęłam. Chciałam mu wytłuma­czyć, że w Swie-cie lu­dzi wie­le rze­czy wygląda in­a­czej niż w Swie­cie kotów, ale on mi prze­rwał:
 – Opo­wiem ci o tym in­nym ra­zem. Bo dzi­siaj są uro­dzi­ny Złote­go Pta­ka.
 – A właśnie – przy­taknęłam. – Czy Złoty Ptak miesz­kał w tym króle­stwie?
 – To był naj­piękniej­szy ptak na świe­cie. Miał białe pióra ze złoci­stym połyskiem. Długie, lek­kie i pu­szy­ste. Miał złote oczy i złoty dziób. Ale przede wszyst­kim miał złote ser­ce.
 Krzy­siu Ko­lumb urwał i za­py­tał:
 – Czy wiesz co to zna­czy?
 – Kie­dy ktoś ma złote ser­ce, to zna­czy, że jest do­bry i życz­li­wy
 – od­rzekłam od razu. – Lubi in­nych i chętnie dzie­li się tym, co ma.
 – No właśnie – przy­taknął mój Kot i rzu­cił mi ta­kie spoj­rze­nie, jak­by chciał zaj­rzeć do środ­ka i spraw­dzić ja­kie­go ko­lo­ru jest moje ser­ce.
 Po­ru­szyłam się nie­spo­koj­nie.
 – Chy­ba że – dodałam po chwi­li – chy­ba że złote ser­ce u ptaków ozna­cza coś zupełnie in­ne­go niż u lu­dzi.
 – Dokład­nie to samo – uspo­koił mnie Krzy­siu Ko­lumb. – Złoty Ptak miał złote ser­ce i to zna­czy, że ko­chał wszyst­kich.
 – Uff – ode­tchnęłam z ulgą i zażar­to­wałam: – W ta­kim ra­zie Złoty Ptak wy­da­je mi się całkiem zna­jo­my.
 Krzy­siu Ko­lumb zmarsz­czył brwi.
 – Jak to „wy­da­je ci się”? – za­py­tał su­ro­wym głosem. – Prze­cież ty znasz Złote­go Pta­ka!
 – Ja znam Złote­go Pta­ka? – powtórzyłam po nim jak pa­pu­ga.
 – Tak, ty znasz Złote­go Pta­ka! – powtórzył po mnie mój Kot i za­padła ci­sza.
 Na krótko. Krzy­siu Ko­lumb pogłaskał się łapą po uchu i mówił da­lej:
 – Złoty Ptak lubił rano wy­cho­dzić na szczyt pagórka i pa­trzeć na słońce. I wte­dy był jesz­cze bar­dziej złoci­sty niż wcześniej.
 Sie­dział na pagórku i pa­trzył na świat. Ciepły wiatr głaskał go po piórach…
 – …I cały świat się do nie­go uśmie­chał – wtrąciłam.
 – Tak – po­twier­dził Krzy­siu Ko­lumb. – Cie­bie też wiatr tak głasz­cze?
 – Tak – od­rzekłam od razu. – Wie­le razy. Za­wsze kie­dy sia­dam w słońcu i za­my­kam oczy, przy­cho­dzi mój przy­ja­ciel Wiatr i głasz­cze mnie le­ciut­ko.
 Krzy­siu Ko­lumb uśmiechnął się i po­ru­szył wąsami, a może tyl­ko mi się zda­wało.
 – Złoty Ptak miał wielką cza­ro­dziejską moc. Po­tra­fił wszyst­ko zmie­nić i na­pra­wić. Po­tra­fił zro­bić wszyst­ko, co ze­chce.
 – Czy on sia­dał w słońcu po to, żeby mieć więcej cza­ro­dziej­skiej mocy? – za­py­tałam.
 – Oczy­wiście – od­rzekł mój kot.
 I nic więcej nie mu­siał wyjaśniać, bo tym ra­zem zro­zu­mie­liśmy się bez słów. Ja też to często czułam. Szczególnie w chłodne zi­mo­we dni albo je­sie­nią, kie­dy z chmur pada deszcz. Kie­dy tyl­ko po­ja­wiał się błękit czy­ste­go nie­ba i nieśmiałe pro­mie­nie słońca, wy­sta­wiałam do nich twarz i czułam jak rośnie we mnie radość i siła. To jest właśnie wewnętrzna moc.
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 Pew­ne­go dnia Złoty Ptak jak zwy­kle przy­frunął na ulu­bio­ny pagórek i rozłożył skrzydła. Był cu­dow­ny, spo­koj­ny po­ra­nek. Słońce po­wo­li uno­siło się co­raz wyżej, wysyłając złoci­ste pro­mie­nie do wszyst­kich kotów..
 – Do wszyst­kich kotów? – za­py­tałam.
 – I do in­nych zwierząt też – przy­znał Krzy­siu Ko­lumb skrom­nie. – Do wszyst­kich kwiatów i drzew, do lu­dzi, do króla i do królo­wej, do księżnicz­ki i króle­wi­cza, którzy miesz­ka­li w królew­skim pałacu. I do tra­wek na królew­skim traw­ni­ku.
 Całe króle­stwo po­wo­li się bu­dziło. Księżnicz­ka prze­tarła oczy i usiadła na łóżku. A złoty pro­mień słońca usiadł jej na no­sie.
 – To będzie piękny dzień – pomyślała księżnicz­ka i jak każda praw­dzi­wa księżnicz­ka uśmiechnęła się na dzień do­bry.
 – To będzie do­bry dzień – pomyślał Złoty Ptak i po­ru­szył skrzydłami. Białe pióra za­mi­go­tały w słońcu.
 – Oj, to będzie do­bry dzień! – pomyślała bie­dron­ka, lądując na sto­krot­ce.
 – Tak, to będzie do­bry dzień! – od­po­wie­działa jej sto­krot­ka, bo jak wie­cie, sto­krot­ki i bie­dron­ki ro­zu­mieją się bez słów.
 Złoty Ptak po­ru­szył skrzydłami i pod­niósł do nie­ba złoty dziób. Za­mknął oczy i po­czuł jak napełnia się wspa­niałą, dobrą mocą, której będzie mógł używać, żeby na­pra­wiać świat. Gdzie­kol­wiek działo się coś przy­kre­go, Złoty Ptak od­wra­cał tam głowę i cza­ro­wał.
 – Wiesz ja­kie są naj­bar­dziej za­cza­ro­wa­ne słowa na świe­cie? – za­py­tał na­gle Krzy­siu Ko­lumb.
 Pokręciłam głową.
 – Chy­ba nie wiem – po­wie­działam ostrożnie. – Czy Złoty Ptak używał ich do cza­ro­wa­nia?
 – Oczy­wiście.
 – Hm – sapnęłam. – Znam kil­ka cza­ro­dziej­skich słów. Na przykład „Abra­ka­da­bra”.
 – Pfff! – prychnął mój kot i od razu wie­działam, że się mylę.
 – Czy wi­działgś kie­dy­kol­wiek, żeby ktoś cza­ro­wał tym słowem?
 – Nie wi­działam, ale…
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 – To skąd wiesz, że jest cza­ro­dziej­skie?
 – No nie wiem… Czy­tałam w książkach.
 – A czy te książki na­pi­sał ktoś, kto umie cza­ro­wać?
 – Chch­chy­y­ba nie – za­wa­hałam się.
 – Sama wi­dzisz! Złoty Ptak był naj­bar­dziej cza­ro­dziej­ski ze wszyst­kich ptaków. Wszyst­ko po­tra­fił na­pra­wić. Kie­dy ktoś był smut­ny, Złoty Ptak od razu pod­su­wał mu ra­do­sne myśli. I dla­te­go życie w króle­stwie płynęło tak spo­koj­nie.
 – Księżnicz­ka i książę też za­wsze byli za­do­wo­le­ni? – za­py­tałam.
 – Oczy­wiście – od­rzekł z prze­ko­na­niem Krzy­siu Ko­lumb.
 – Na­wet kie­dy działo się coś ta­kie­go, co im się nie po­do­bało?
 – Co masz na myśli? – Krzy­siu Ko­lumb prze­krzy­wił głowę i spoj­rzał na mnie spod oka.
 – Na przykład kie­dy księżnicz­ka mu­siała włożyć suk­nię, która jej się nie po­do­bała. Wte­dy chy­ba nie była za­do­wo­lo­na?
 – Dla­cze­go nie?
 – Bo ta suk­nia jej się nie po­do­bała! – powtórzyłam wyraźnie. – Więc księżnicz­ka na pew­no nie miała ocho­ty jej włożyć.
 – Dla­cze­go nie? – po­wie­dział jesz­cze raz upar­cie kot Ko­lumb.
 – Jak to? – za­py­tałam. – Prze­cież jeżeli coś ci się nie po­do­ba, to nie chcesz tego nosić.
 – Dla­cze­go nie? – po­wie­dział znów kot Ko­lumb dziw­nie upar­tym głosem.
 – Bo ci się nie po­do­ba!
 – Hm – mruknął kot Ko­lumb.
 – I co wte­dy? – za­py­tałam.
 – To pro­ste. Kie­dy księżnicz­ka się złości i mówi, że nie chce się ubie­rać, Złoty Ptak od­wra­ca się do niej i mówi: „Uśmiech­nij się”.
 – Tyl­ko tyle?
 – To wy­star­czy. Kie­dy się uśmie­chasz, cały świat też uśmie­cha się do cie­bie. A to jest prze­cież naj­ważniej­sze.
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Roz­dział 3
Czar­ny pa­ra­sol
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Tam­te­go dnia Złoty Ptak jak za­wsze napełniał świat swoją za­cza­ro­waną mocą. Bie­dron­ki fru­wały między sto­krot­ka­mi, a sto­krot­ki między bie­dron­ka­mi.
 – Sto­krot­ki? – wtrąciłam. – Sto­krot­ki fru­wały między bie­dron­ka­mi?
 – Tak po­wie­działem? – za­py­tał kot Ko­lumb.
 – Tak, tak po­wie­działeś! – przy­taknęłam.
 – W ta­kim ra­zie na pew­no tak było – stwier­dził kot.
 – Sto­krot­ki? Fru­wały? – za­py­tałam jesz­cze raz.
 – A dla­cze­go nie?
 – Bo… sto­krot­ki ra­czej nie fru­wają – od­rzekłam.
 – Skąd wiesz?
 – Wi­działam w życiu parę sto­kro­tek.
 – I żadna nie fru­wała?
 – Nie. Żadna nie fru­wała.
 – Ale to wca­le nie zna­czy, że inne sto­krot­ki nie mogą fru­wać – od­rzekł Kot z prze­ko­na­niem. – Szczególnie w króle­stwie Złote­go Pta­ka.
 – Aha – po­wie­działam, żeby coś po­wie­dzieć, bo prawdę mówiąc sama nie wie­działam co o tym myśleć.
 – To, że cze­goś nie wi­działaś, nie zna­czy, że to nie ist­nie­je – wyjaśnił Krzy­siu Ko­lumb. – Praw­da?
 – Praw­da! – zgo­dziłam się.
 – No właśnie. Tak więc, jak mówiłem, bie­dron­ki fru­wały między sto­krot­ka­mi, a sto­krot­ki…
 – …fru­wały między bie­dron­ka­mi – pod­po­wie­działam.
 – A Złoty Ptak uśmie­chał się złotym dzio­bem i był jak za­wsze bar­dzo za­do­wo­lo­ny.
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 Krzy­siu Ko­lumb prze­rwał na chwilę, po­ru­szył nie­bieską łapą i spraw­dził czy słucham. A ja słuchałam z naj­większą uwagą.
 – W pew­nej chwi­li między pagórka­mi po­ja­wił się wędro­wiec. Widać było, że przy­by­wa z da­le­ka. Miał znisz­czo­ne ubra­nie i starą czapkę na głowie. Szedł po­wo­li i rozglądał się, tak jak­by cze­goś szu­kał.
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 – Szu­kał Złote­go Pta­ka! – domyśliłam się.
 – Tak – przy­taknął Krzy­siu Ko­lumb. – Lu­dzie na dru­gim końcu świa­ta usłysze­li, że gdzieś da­le­ko za sied­mio­ma mo­rza­mi żyje nie­zwykły za­cza­ro­wa­ny ptak. Naj­pierw nie mo­gli w to uwie­rzyć. I mówili: „Jak to możliwe, że za­cza­ro­wa­ny ptak po­tra­fi wszyst­ko na­pra­wić? Na­prawdę po­tra­fi wszyst­ko zmie­nić na lep­sze?”
 Złoty Ptak stał się bar­dzo sławny. Jego ry­sun­ko­we por­tre­ty można było kupić pra­wie wszędzie. Były ze­szy­ty z ry­sun­kiem Złote­go Pta­ka, bre­locz­ki z ry­sun­kiem Złote­go Pta­ka, książki o Złotym Pta­ku i gry kom­pu­te­ro­we ze Złotym Pta­kiem. Na każdym ry­sun­ku wyglądał trochę in­a­czej, bo prze­cież w tam­tym bar­dzo da­le­kim kra­ju nikt go nie wi­dział na własne oczy. Wszy­scy tyl­ko o nim słysze­li.
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 – Ach, za­cza­ro­wa­ny ptak! – wzdy­cha­li. – Gdy­by miesz­kał u nas, my też by­li­byśmy szczęśliwi!
 – Ach, wy­star­czyłoby tyl­ko do­stać jego do­brej mocy!
 A inni mówili:
 – To nie­spra­wie­dli­we, że inni go mają, a my nie! My mu­si­my być smut­ni, a lu­dzie w kra­inie Złote­go Pta­ka za­wsze mają ochotę się czymś cie­szyć!
 Na­rze­ka­li, wzdy­cha­li i żałowa­li, aż wresz­cie pew­ne­go dnia Hie­ro­nim, wytwórca pa­ra­so­li, po­sta­no­wił wy­ru­szyć w podróż na po­szu­ki­wa­nie Złote­go Pta­ka.
 – Hie­ro­nim? – za­py­tałam, żeby się upew­nić czy do­brze usłyszałam. – Czy po­wie­działeś, że on zaj­mo­wał się ro­bie­niem pa­ra­so­li?
 – Tak po­wie­działem – po­twier­dził kot Ko­lumb. – Robił pa­ra­so­le małe i duże, a naj­więcej robił czar­nych pa­ra­so­li.
 – Hm – wtrąciłam. – Wca­le mnie to nie dzi­wi.
 – Mnie też nie – zgo­dził się kot Ko­lumb. – Czar­nych pa­ra­so­li było naj­więcej, bo lu­dzie najchętniej je ku­po­wa­li.
 – A to dla­te­go, że te czar­ne pa­ra­so­le naj­bar­dziej do nich pa­so­wały? – pod­po­wie­działam.
 – Oczy­wiście. Byli ra­czej smut­ni. Ciągle gdzieś się śpie­szy­li.
 Ciągle mówili, że mają za mało pie­niędzy i za mało cza­su. Chcie­li mieć ciągle więcej. Więcej wszyst­kie­go. Ciągle się bali tego, co może się zda­rzyć, więc na wszel­ki wy­pa­dek no­si­li ze sobą pa­ra­so­le.
 – Czar­ne pa­ra­so­le.
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 – No ja­sne.
 – Ro­zu­miem – po­ki­wałam głową. – Znam ta­kich lu­dzi. Za­wsze spo­dzie­wają się naj­gor­sze­go. Tak się ciągle wszyst­kim mar­twią, że nie mają cza­su, żeby pomyśleć o tym, co do­bre­go już im się zda­rzyło.
 – Bo ciągle są zajęci mar­twie­niem się o przyszłość? – domyślił się kot Ko­lumb.
 – Tak – po­wie­działam. – Mar­twią się, dręczą się i nie mogą spać. I nig­dy nie widzą tego do­bre­go, co mają już te­raz.
 – Hmmm – za­mru­czał kot Ko­lumb. – Znałem kie­dyś pew­ne­go kro­ko­dy­la, który…… – i na­gle urwał. – Opo­wiem ci o tym in­nym ra­zem.
Roz­dział 4
To cza­ry
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Wędro­wiec z Kra­iny Czar­nych Pa­ra­so­li długo podróżował po świe­cie. Przez lasy i wio­ski, przez pola i rze­ki, przez góry i do­li­ny.
 – Czy wi­dzie­liście Złote­go Pta­ka? – pytał.
 – On nie ist­nie­je! – od­po­wia­da­li mu lu­dzie.
 – Znajdę go – upie­rał się Hie­ro­nim i ru­szał w dalszą drogę.
 – Czy wi­dzie­liście za­cza­ro­wa­ne­go pta­ka? – pytał w następnym kra­ju.
 Lu­dzie kręcili przecząco głowa­mi, bo oni też nie mie­li pojęcia gdzie go szu­kać. Mijały dni i ty­go­dnie. Hie­ro­nim za­trzy­my­wał się na noc w małych ho­te­lach, a rano szedł da­lej. I pew­ne­go dnia za­trzy­mał się na skra­ju wiel­kie­go pola, na którym rosło złote zboże. Po­ru­szył no­sem i po­czuł w po­wie­trzu coś nie­zwykłego.
 Doj­rzałe zboże fa­lo­wało pod ciepłym wia­trem. Wy­so­ko pod nie­bem uno­sił się skow­ro­nek i śpie­wał tak głośno i radośnie, że usłyszał go na­wet przy­bysz z Kra­iny Czar­nych Pa­ra­so­li.
 – Hm… – po­wie­dział, bo zupełnie nie wie­dział co ma o tym myśleć.
 To miej­sce było inne od wszyst­kich, ja­kie do­tych­czas wi­dział! Jak­by dziw­nie bar­dziej złoci­ste, bar­dziej ciepłe i bar­dziej łagod­ne. Na­wet ścieżka pod jego sto­pa­mi pro­wa­dziła go jak­by bar­dziej przy­jaźnie, a bzyczące w zaroślach ko­ma­ry gryzły go w gołe kost­ki z jakąś dziwną przy­jem­nością.
 – Hm… – powtórzył Hie­ro­nim i stanął. – Cie­ka­we gdzie ja je­stem.
 Jego czar­ny pa­ra­sol za­skrzy­piał w od­po­wie­dzi. Hie­ro­nim spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem. Na­wet jego własny ulu­bio­ny czar­ny pa­ra­sol wy­da­wał się dziw­nie od­mie­nio­ny! Nie­spo­dzie­wa­nie stał się lek­ki, w sre­brzy­ste cętki i po­god­nie fur­ko­tał w ciepłym wie­trze.
 – To nie­bez­piecz­ne miej­sce – pomyślał Hie­ro­nim i ro­zej­rzał się po­dejrz­li­wie. – Tu­taj dzie­je się coś złego!
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 – To cza­ry – za­szu­miały drze­wa. – To ma­gicz­na siła uśmiech-niętego myśle­nia! To naj­piękniej­sze cza­ry na świe­cie!…
Od Au­tor­ki:
 Za­sa­dy in­ter­punk­cji w języku pol­skim na­ka­zują zalać tekst desz­czem prze­cinków.
 Ale ja za­wsze uważałam, że prze­ci­nek to narzędzie ar­ty­stycz­ne, a nie żołnierz, który musi stać za­wsze zgod­nie z prze­pi­sa­mi. To samo zda­nie ma zupełnie inną moc, zależnie od tego czy zo­sta­nie po­sie­ka­ne pięcio­ma prze­cin­ka­mi, czy ozdo­bio­ne tyl­ko jed­nym.
 Cza­sa­mi na końcu zda­nia nie sta­wiam krop­ki, żeby dłużej brzmiało.
 Prze­cin­ki i krop­ki w tej książce zo­stały po­sta­wio­ne i znik­nięte prze­ze mnie, wbrew za­le­ce­niom ko­rek­ty i na moją od­po­wie­dzial­ność.
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 Naj­większa na świe­cie or­ga­ni­za­cja na­uko­wa i oświa­to­wa – To­wa­rzy­stwo Na­tio­nal Geo­gra­phic – po­wstała w 1888 roku, aby „roz­wi­jać i upo­wszech­niać wiedzę geo­gra­ficzną”. Od tego cza­su To­wa­rzy­stwo fi­nan­su­je wy­pra­wy na­uko­we i pra­ce ba­daw­cze oraz po­pu­la­ry­zu­je wiedzę o świe­cie wśród po­nad 9 mi­lionów swo­ich członków.
 Ma­ga­zyn Na­tio­nal Geo­gra­phic oraz książki, pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne, fil­my wi­deo i DVD, a także mapy i atla­sy wy­da­wa­ne przez To­wa­rzy­stwo Na­tio­nal Geo­gra­phic uczą i in­spi­rują.
 Człon­ka­mi To­wa­rzy­stwa są wszy­scy pre­nu­me­ra­to­rzy Ma­ga­zy­nu, którzy opłacając pre­nu­me­ratę współfi­nan­sują jego działalność.
 Więcej in­for­ma­cji na te­mat działalności To­wa­rzy­stwa można uzy­skać na stro­nach in­ter­ne­to­wych: www.na­tio­nal­ge­ogra­phic.pl oraz na łamach Ma­ga­zy­nu Na­tio­nal Geo­gra­phic po pol­sku.
 Wy­daw­nic­two G+J RBA Sp. z o.o. & Co. Spółka Ko­man­dy­to­wa Li­cen­cjo­bior­ca Na­tio­nal Geo­gra­phic So­cie­ty ul. Ma­ry­nar­ska 15, 02-674 War­sza­wa
 © Co­py­ri­ght for the edi­tion bran­ded Na­tio­nal Geo­gra­phic So­cie­ty © 2013 Na­tio­nal Geo­gra­phic. All ri­ghts re­se­rved
 © 2013 Co­py­ri­ght for the text, pho­tos and dra­wings by Be­ata Paw­li­kow­ska
 Dział han­dlo­wy: tel. (48 22) 360 38 38, 360 38 42; fax ( 48 22) 360 38 49
 Sprze­daż wysyłkowa: Dział Obsługi Klien­ta, tel. (48 22) 360 37 77
 Tekst, fo­to­gra­fie: Be­ata Paw­li­kow­ska
 Ry­sun­ki: Ry­szard Dąbrow­ski (tata), Mi­chał Dąbrow­ski (syn)
 Pro­jekt okładki: Be­ata Paw­li­kow­ska i Ma­ciej Szy­ma­no­wicz 
 Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne: Be­ata Paw­li­kow­ska i Ma­ciej Szy­ma­no­wicz 
 DTP: Ma­ciej Szy­ma­no­wicz
 ISBN: 978-83-7596-523-0
 Wszel­kie pra­wa za­strzeżone. Re­pro­du­ko­wa­nie, ko­pio­wa­nie w urządze­niach prze­twa­rza­nia da­nych, od­twa­rza­nie, w ja­kiej­kol­wiek for­mie oraz wy­ko­rzy­sty­wa­nie w wystąpie­niach pu­blicz­nych tyl­ko za wyłącznym ze­zwo­le­niem właści­cie­la praw au­tor­skich.
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